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Dyrekcja teatrów KlasyCZDel!ID i Boz­
tnaitości kieruje ai.ę izasadą: Raz do la­
sa, nz do aasaf.rasa. Najpierw pokaza­
no ~ Rozmaitości z m}'SZlal (,,Dama 
od Maksima"). Obecnie sztuczkę Obal­
dii. Parodię filozofii i fabuły westernu. 
Z ~ową iwalk.ll z. ·hordami In­
dian, piciem whi*y, moniobi.ciem, n.a-
ra.$tającą grozą i happy endem. ! 

„Wiatr w gałęzi.ach" rozczarowuje. 
W enmcie ~ jest to wygłup rw sty­
llu dawnej ,stodoly. Wrażenie 1P<>tęguje 
spolszczenie tekstu. Dy.~ starych 
dowcipów, :z którymi nawet na es:tra­
d7Jie występować nie wypada. Mówi się 
np., iż na odsiecz farm.erom cią­
gnie pulltownik Hemingway. Oczywiś­
cie, zaraz pada dowcip: Stary człowiek: 
i może. .• 

Podoif:mych iattilt6w jeet ~. 
Łącznie z parafrazą poseuki .~o ten 
łlwiat czer'WOD,y". 

Aktorzy dwoją się ;i. troją. ~hociaż i 
bez tego dawka pneżyć byłaby dosta­
teczna. Wyświetla się nawet dla ostat­
nich 'i nielicznych Mohikanów na wi­
downi kolorowe przezrocza. Gdy i ta 
próba zawodzi - aktorzy pukają z kor­
kowców. Pozwala to zrozumieć, dlacze­
go sztµczka Obaldii jest taka głośna .•. 

J>r7.epraszam, że piszę w ten Bl>05Ób. 
Ośmiela mnie z.dan.ie, wyjęte z pn>gra­
mu: ,,Negacja 1ta pt bowiem µJęciem 
Określonej pozycji, określonego stano-
w.iska". FILIP Z. KONOPSK 


